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OPUSZCZENI.
OSAMOTNIENI

'A L ) Smętne dzieje, tak zwanego nie
gdyś osławionego „rządu emigracyjne
go" dobiegły kresu.

Fakt ten był dla nas wszystkich do 
przewidzenia i z tego tytułu nie spotka
ła nikogo żadna niespodzianka. Niespo
dzianką mogło to być tylko dla samych 
aktorów, grających tę, jakże szkodliwą 
dla całokształtu polityki polskiej, ko
medię.

Już zapoczątkowanie działalności 
„rządu emigracyjnego" nosiło w  sobie 
znamiona klęski. Oderwani od całości 
narodu, od jego istotnych celów i za
gadnień, idący po linii najmniej# 
go oporu, mający tylko na uwadze swe 
nieuczciwe gierki polityczne, byli z gó
ry skazani na zagładę polityczną.

W  narodzie trzeba tkwić, trzeba u- 
ważąć dobro tegoż narodu za cel naj
wyższy, aby go móc reprezentować i w  
jego imieniu przemawiać. Od początku 
działalność „rządu emigracyjnego" ce
chuje nieuczciwość i fałszywa gra poli
tyczna. Nic innego, tylko ta właśnie 
gra polityczna była przyczyną nieprze
widzianego rozkazu w  stosunku do ar
mii Andersa, armid, która nam mogła 
oddać już wówczas nieocenione uoługi, 
a którą „rząd emigracyjny" pod naci
skiem czynników sanacyjnych wycofał 
z ZSRR w chwili dla tego kraju najcięż
szej, kierując się postulatami polityki 
antysowieckiej, kontynuowanej zajadle 
W ciągu szeregu lat przez nasze ugru
powania faszystowskie.

Wtedy jednak naród, który jęczał 
przygnieciony butem narodowo-socja- 
hstycznych Niemiec, naród, którego naj
lepsze jednostki krwawiły i umierały 
w  wielu obozach koncentracyjnych, rie 
mógł się przeciwstawić samozwańcze
mu „rządowi".

Do pewnego stopnia wyrazicielem 
opinii narodowej, orientującym się do
brze w całokształcie polityki zagrani
cznej, był ś. p. generał Wł. Sikorski, 
który już wówczas czuł, że sojusz ze 
Związkiem Radzieckim może nam dać 
nieocenione wprost korzyści. On to wła
śnie, generał Sikorski, usiłował nawią
zać i nawiązał kontakt z Rządem Ra
dzieckim i napewno w  konsekwencji 
ówczesne nasze sprawy na terenie poli
tyki międzynarodowej wyglądałyby ina- 
czei, gdvbv nie nastąpiła jego gwałtow
na i niespodziewana śmierć.

Klika emigracyjna —  przeciwstawia
jąc się działalności gen. Sikorskiego, 
stawała się po prostu emisariuszem hi
tlerowskim, reprezentowanym na tere
nie międzynarodowym.

Zwalczać tę orientację polityczną, 
której przedstawicielem był gen. Sikor
ski —  oto był główny i najważniejszy 
oel emigranckich polityków, kłócących 
się i skłóconych na ziemiach angiel- 
sikich.

Ich przewidywania i działalność speł
zły jednak na niczym.

Naród, który tak doskonale poznał na 
swojej skórze „kulturę" i zaborczość 
faszystowską, umiał z tej matni wy
brnąć, mimo ciężkich, a czasem wprost 
niemożliwych warunków do pracy —  z 
potoku frazesów jakim zarzucali nas 
przedstaw1'ciele „rządu emigracyjnego" 
na terenach Polski, umiał wyłuskać ją
dro prawdy.

Wówczas to Polska postanowiła sobie 
zdecydowanie przestać być terenem do
świadczeń i nieobliczalnych machinacji 
polityki emigranckiej.

Faktem niezaprzeczalnym, widoczną 
oznąką zbrodniczych dążeń gen. Spsn-

W YŁOŃ W SYSTEMIE OBRONNYM BERLINA
TWIERDZA KISTRZYfl ORAZ TCZEW. WEJHEROWO i PUCK ZDOBYTE
Naczelny Wódz Armii Czerwonej Marszałek Związku Radzieckiego Józef 

Stalin w rozkazie skierowanym do dowódcy Drugiego Frontu Białoruskiego 
marszałka Rokossowskiego i szefa sztabu generała - pułkownika Bogolubowa 
wyróżnił wojska Drugiego Frontu Białoruskiego, które kontynuując natarcie 
wyszły na przedpola Gdańska i zajęły ważne węzły komunikacyjne i silne 
punkty oporu wroga miasta TCZEW i WEJHEROWO oraz doszły do zatoki 
Gdańskiej zajmując m. PUCK.

♦  * *

Naczelny Wódz‘Armii Czerwonej Marszałek Związku Radzieckiego Józef 
Stalin wydał drugi w  dniu wczorajszym rozkaz skierowany do dowódcy Pierw
szego Frontu Białoruskiego marszałka Żukowa i szefa sztabu generała - puł
kownika Malinina, wyróżniając Wojska Pierwszego Frontu Białoruskiego, któ
re po uporczywych walkach zajęły w dn. 12 marca miasto KISTRZYŃ, ważny 
węzeł komunikacyjny i potężny punkt obrony niemieckiej na Odrze, broniący 
dostępu do Berlina.

Zwycięstwa te zostały uczczone w  Moskwie salutami armatnimi,
CWĤ-NNNNNU ~* —I III II *._r—

Z frontu  zachodniego
Sprzymierzeni nadał wzmacniają 

-swój przyczółek na wschodnim brzegu 
Renu na wprost Remagen. W  mieście 
Honef Amerykanie likwidują' resztki 
Niemców. Zdobyto 8 innych miast. 
Przyczółek ma obecnie 18 km długości 
a 3 km szerokości. Niemcy przeprowa
dzili dwa przeciwnatarcia, które odpar
to dość lekko. W  niedzielę nad tym od
cinkiem nie pokazał się ani jeden samo
lot niemiecki. Amerykanie wciąż ślą po
siłki przez Ren.

Oddziały 3 armii amerykańskiej za
jęły 5 nowych miasteczek i znajdują się 
1 km od Koblencji. Cały bieg Mozeli 
jest już w rękach sprzymierzonych.

WOJNA LOTNICZA
1200 ciężkich amerykańskich bom

bowców pod osłoną samolotów myśliw
skich dokonało nalotu na wytwórnię i 
rafinerie benzyny syntetycznej oraz

Wojska amerykańskie po ciężkim 
bombardowaniu z samolotów i z dział 
okrętowych dokonały desantu na wyspę 
Mindanao. Na Iwo-Szima Amerykanie 
rozbili na 3 części pozostały na wyspie 
garnizon japoński. Startujące z lotni
skowców superfortece amerykańskie w  
ilości 350 samolotów dokonały nalotu

kowskiego i jego kliki była tragedia 
Warszawy, tragedia, która zostanie po
wsze czasy dokumentem tak widomie 
przemawiającym na niekorzyść polity
ków proniemieckich i wrogów sojuszu 
sowi ecko-polski ego.

I znowu powstanie, wywołane przez 
„rząd emigracyjny" bez porozumienia 
się z kimkolwiek, wywołało w  narodzie 
odhuch niechęci i oburzenia.

Teraz już mając całą Ojczyznę uwol
nioną, doskonale zrozumieliśmy, co bę
dzie dla Niej korzystne, a co nie.

Ziemie polskie, nasiąkłe krwią nasze
go żołnierza i żołnierza sojuszniczego 
Narodu Związku Radzieckiego pozosta
ną na zawsze wolne.

Rząd nasz, reprezentujący istotne po
trzeby Polski i Polaków, idzie i będzie 
szedł po linii rozwoju tegoż narodu, po 
linii jego interesów ekonomicznych i 
politycznych.

Klika emigrancka, mimo intryg jaki
mi chciała zepsuć wszystkie nasze usi
łowania, pozostała osamotniona i opusz
czona. Deklaracja Krymska stała się naj- 

i l«®6z.ym tQ£p, dowodem. Rządy ipacarstw

stocznie okrętów podwodnych w Ham
burgu, Kilonii i Bremie. Przeszło 1000 
samolotów RAF przeprowadziło ataki 
na Zagłębie Ruhry, zrzucając m. in. na 
Essen 5000 bomb kruszących i zapalają
cych. Startujące z baz włoskich samolo
ty sprzvmierzonvch bombardowały cele 
kolejowe w  Austrii (linię Linz —  Celo- 
wiec) oraz na przełęczy Brenneru.
Samoloty typu Moski to dokonały dwu

dziestą noc z rzędu nalotu na Berlin.

FRONT POŁUDNIOWY
Oddziały 5-ej armii osiągnęły dabze 

lokalne sukcesy posuwając się 2 km na
przód w  kierunku Bolonii. Na pozostaw 
łych odcinkach frontu działalność pa
troli.

We Włoszech sprzymierzeni zajęli 
wszystkie wzgórza w  rejonie Vertoigo i
postąpili 2 km ^ le j w  kierunku Bolonii.

na trzecie co do wielkości miasto japoń
skie —  Nagoya, zrzucając 2 tys. bomb 
kruszących i zapalających. Między in
nymi zbombardowana została olbrzy
mia fabryka samolotów. Operujące na 
Nowej Gwinei oddziały australijskie po
sunęły się w ‘ostatnich dniach o dalsze 
80 tan w  głąb lądu.

sprzymierzonych nie uznały jej pre
tensji do reprezentowania narodu i 
państwa polskiego, oficjalnie przekreśli
ły jej działalność i przeszły nad „rzą
dem veta“ do porządku dziennego.

To samo spotkało ich w kraju. Naród 
dawno już przestał się interesować i 
przywiązywać wagę do czynników, któ
re są dla niego niepotrzebne a nawet 
szkodliwe.

Jedynie poszczególne bandy zdemora
lizowane podczas pracy podziemnej, a 
takie wyrzutki zdarzają się wszędzie i 
zawsze, usiłują kontynuować swą ban
dycką działalność, w  ten sposób psując 
opinię i dobre imię Polaków.

Naród z pogardą patrzy na intrygan
tów, których polityka była bezpośrednią 
przyczyną utraty niezależności w r. 
1939, zniszczenia Warszawy —  i któ
rych działalność zbrodnicza miała nas 
zaprowadzić na drogę nowej niedoli, 
cierpienia i walk bratobójczych.

Dojrzeliśmy narodowo, tego rodzaju 
prowodyrzy nie będą nigdy nami rzą
dzić. Pozostaną do końca dni swoich 
osamotnieni

Radzieckie Biuro Informacyjne dono
si w  dniu 12 marca, że wojska Drugie
go Frontu Białoruskiego, kontynuując- 
natarcie wyszły na przedpola Gdańska i 
zajęły ważne węzły komunikacyjne i 
silne punkty óporu wroga, miasta: 
Tczew i Wejherowo oraz wyszły na wy
brzeże zatoki Gdańskiej na północ od 
Gdyni i zajęły miasto Puck.

Jednocześnie w tym rejonie zajęto 
przeszło 100 miejscowości, wśród nich: 
Kranysz, Werblin, Gniew i inne.

W  dniu 11 marca wzięto na tym od
cinku przeszło 2000 jeńców niemiec
kich do niewoli.

Wojska Pierwszego Frontu Białoru
skiego zajęły po uporczywych walkach 
w dniu 12 marca miasto i twierdzę Ki- 
strzyń, ważny węzeł komunikacyjny i 
potężny punkt obrony niemieckiej na 
rzece Odrze, broniący dostępu do Ber
lina.

Na Węgrzech na północny wschód l 
wschód od jeziora Balaton wojska ra
dzieckie odpierały ataki piechoty i czoł
gów niemieckich. Ogniem artylerii zni
szczono na tym odcinku 54 czołgi i dzia
ła szturmowe, zaś na polach minowych 
uległo zniszczeniu lub uszkodzeniu 25 
czołgów i dział szturmowych wroga.

Na pozostałych odcinkach frontu dzia
bnie oddziałów wywiadowczych i 
walki o znaczeniu lokalnym.

W ciągu 11 marca zniszczono 168 
czołgów i dział szturmowych nieprzyja
ciela oraz zestrzelono ogniem artylerii 
przeciwlotniczej i w walkach powietrz
nych 102 samoloty niemieckie.

Silne zespoły ciężkich bombowców 
lotnictwa radzieckiego dokonały w nocy 
na 12 marca nalotów na obiekty wojsko
we w  Gdańsku, Gdyni i Królewcu.

Szczególnie silne pożary i wybuchj 
zaobserwowano w  Gdyni na obszarze 
portu wojennego i w  składach wojsko
wych.

PRZEGLĄD 0DDZIAI0W 
PRZSZ NACZELNEGO DOWÓDCĘ
WARSZAW A, 12. 3. —  Naczelny Do

wódca W. P. gen. Rola-Żymierski doko
nał przeglądu nowych formacji pol
skich, które w najbliższym czasie uda
dzą się na front, aby razem z bohater
skimi dywizjami Pierwszej Armii wziąć 
udział w  walkach.

NOWY FRONT
WALKI FRANCUSKO-JAP0ŚSKIE
PARYŻ, 12. 3. —  W  najbliższym cza

sie w  walkach na Dalekim Wschodzie 
weźmie udział francuski korpus ekspe
dycyjny, noszący nazwę „Korpusu wy
zwolenia Indochin".

PARYŻ, 12. 3. —  Szef państwa, gen. 
de Gaulle zwrócił się w dniu wczoraj
szym z apelem do oddziałów francuskich 
w Indochinach, w  którym wezwał je d »  
oporu przeciwko japońskim okupantom.

KALKUTA, 12. 3. —  Według nadesz- 
łych tu wiadomości z Indochin, oddziały 
wojska i milicji francuskiej stawiają 
czynny opór rozbrajającym je wojskom 
japońskim.

~  LONDYN, 12. 3. —  W  dowód uzna- 
nia dla wspaniale rozwijających się ope
racji ofensywnych na zachodzie, naczel
ny dowódca sił sprzymierzonych gen. 
Eisenhower otrzymały telegramy gratu
lacyjne ód prezydenta Roosevelta i sena
tu Stanów Zjednoczonych.

DESANT AMERYKAŃSKI NA WYSPIE MINDANAO



Przemysł na ziemiach wyzwolonych
Wszystkie miasta wyzwolone przez 

Armię Czerwoną i Wojska Polskie bu
dzą się szybko do życia. Letarg trwał 
już zbyt długo, teraz w  szybkim tempie 
trzeba nadrobić czas stracony, aby Pol
ska nie odczuwała zbyt długo braku ar, 
tykułów pierwszej potrzeby oraz wszel
kiego rodzaju wytworów przemysło
wych, gdyż mogłoby to wpłynąć szkod
liwie na-normalny bieg życia.

W  związku z odbudową miast duże 
zr.ac7.enie mają wapienniki, cegielnie i 
tartaki. Jednym z ośrodków przemysłu 
tartacznego i wapienniczego jest Sule
jów. Po spaleniu przez okupantów po
został tam jeden tartak, który jest 
czynny oraz szereg nowoczesnej kon
strukcji wapienników, któro seczęfiiwie 
ocalały.

Robotnicza Łódź, jak zawsze, Świeci
przykładem. Panuje wielkie ożywienie 
•w przemyśle nie tylko w  samej Łodzi, 
ale i w  okręgu łódzkim. Poszczególne 
ośrodki wskazują na nieomal całkowite 
wnicbomieme istniejących zakładów. 
Przemysł zgrupowany w  Łodzi, mimo 
istrilejącycłi przeszkód, zatrudnia w  
chwili obecnej ponad 40.000 robotników 
i pracowników przeważnie w  dziale 
włókienniczym.

Radomsk© dzięki szybkiemu działa
niu Armii Czerwonej zostało ocalone. 
Zajęto miasto w  dniu 17 stycznia o 
godzinie 12 w  południe, a o godz. 14-ej 
tego dnia miało być ono przez Niemców 
zniszczone na wzór Warszawy. Dzięki 
tej szybkości rozwinięty tutaj przemysł 
meblarski, który przetrwał okupaeję, 
organizuje sie obeerrie w  zjednoczeniu 
przemysłu meblarskiego i w  cechu sto
larskim. Ponad 300 większych i mniej
szych za jadów  przystawił* Już do pra
cy. Porłr-ły także swą działalność licz
ne zakłady metalurgiczne i odlewnie 
żelaza, zatrudnieśąee około 2.000 robot
ników.

W  Częstochowie, fetóna także ucier
piała niewiele, zabezpieczono około 500

Ci Ir mch v z dzisiejszych 
Niemiec.

propaganda niemiecka zaczyna naftoyrad- 
rtiej szwankować. Trudno powiedzieć, co jest 
tego przyczyną. Może Goebbels doszedł wresz
cie do przekonania, Że szkoda już psuć pa
pieru, bo i tak nikt się więcej nie da okłamać, 
a może poprostu sprzymierzeni zbombardo
wali gmach ministerstwa propagandy w nowej 
stolicy Rzeszy —  Norymberdze, Faktem jest 
jednak, że to, eo niegdyś rozdmuchiwane było 
na cały Swiat, obecnie jest zupełnie przemil
czane.

Bo jakżeec gdy odbywały się ,JLapziger 
He*senm —  gazety neermeehhe pkały o nich 
na pał roku przed, przea ealy czas trwania 
i pół roku po zakończeniu. T o  samo przy tar
gach monachijskich czy te ł „Ostseemosscn". 
A obecnie* }odynie dóaętA tajnej radiostacji 
niemieckiej, dowiadujemy się, że w Berlinie są 
też targi. I  to na szeroką skalę: żołnierze nie
mieccy —• dezerterzy) z frontu wschodniego, 
których olbrzymia rzesze przebywają w Berli
nie, sprzedażą robotnikom zagranicznym 
broń i  inne przedmioty. Handel kwitnie po 
prostu, transakcje tą dokonywane na szeroką 
skalą, a w prosit niemieckiej cicho.

I  co na to G oebM sf 1 oo aa ta „ Meiob sfrcs- 
seehef'4 Dłetrichł

Albo te ł drugi przykład. Gdy lutdowano 
trw. Wal Zachodni, cala prasa niemiecka sza
lała. Francuska linia Maginota —  zabawka, 
wszystkie inne fortyfikacje na świecie —  dzie- 
einada, linia Zygfryda to dopiero cos! T o  samo 
g/rzy tzw. Wale Atlantyckim. Fortyfikacje 
poprostu nie do zdobycia. Dzienniki niemiec
kie tak dalece postswtdy się W swym altruiz
mie, że ostrzegały sprzymierzonych, by nie 
marnowali na próżno ludzi i amunicji. A  obec- 
mtef Dopiero dzięki gazetom angielskim do
wiadujemy się, że celem niemieckich kontra
taków w rejonie jeziora Balaton na Węgrzech 
fest umożliwienie ufortyfikowania i przygoto
wania do obrony Berchtesgaden, które ma być 
ostatnim miejscem schronienia się Hitlera et 
comortes.

1 o tem ani słówka me pisnął ani zlotousty 
Goebbels, ani wnikliwy Dietrich. Pochwalcie 
się. ponowi*

Pc.

poważniejszych zakładów przemysło
wych, z których uruchomiono ponad 
150, zatrudniających 13.000 ludzi. W 
Hucie Raków, mimo działań artyleryj
skich, zdołano zapobiec ewentualnemu 
wybuchowi wielkiego pieca, pracowni
cy zaś elektrowni bez chwili przerwy 
dostarczali energii elektrycznej położo
nym dookoła miasta kopalniom. Przy 
wybitnej współpracy związków zawo
dowych zorganizowano * następują
cych zjednoczeń przemysłowych: 1) prze 
mysłu budowlanego, 2) chemicznego, 
3) jutowego, 4) galanterii metalowej i
5) kopalń rudy żelaznej.

W najbliższych dniach nastąpi utwo
rzenie nowej administracji, zarządzają
cej elektrowniami ł sieciami elektrycz
nymi Okr. Energetycznego Piotrkowsko. 
Częstochowskiego, Zagłębie Dąbrow

skie oraz Śląsk uruchomione są prawie 
całkowicie. Huta Bankowa oraz wiele 
hut na Śląsku są już ecynne. Na kopal
niach maszyny 1 przyrządy utrzymane 
są w ruchu i wydobycie węgla postępu, 
je zupełnie normalnie.
Przenieśmy się teraz w Poznańskie i na 

Pomorze. W Kruszwicy ocalała słynna 
fabryka win Makowskiego, a w Chełm
ży największa na ziemiach polskich cu
krownia. Te samo dzieje się z innymi 
warsztatami pracy. Wtemcy, uciekając 
w popłochu, nie zdążyli ich zniszczyć.

W Inowrocławiu uruchomiono elek- 
tse-wsśę miejską, nieczynną od lat 10. 
W Brodnicy, która była zawsze poważ
nym centrum przemysłu młynarskiego, 
wszystkie tamtejsze zakłady są już w 
rucha i funkcjonują sprawnie.

A. L .

Rok 1918 nie p ow tórzy s ię
LONDYN, 12. 3. — Prasa angielska 

zajmuje się odezwą wydaną przez Hi
tlera w dzień tzw. „Święta Poległych*4.

„Daily Telegraph* pisze: „Pod jed
nym względem Hitler ma rację: rok 
1918 nie powtórzy się nigdy. Niemcy 
muszą dzisiaj ponieść w całej pełni 
konsekwencje swej przegranej. Twier
dzenie Hitlera, że po przebraniu przez 
nich wojny nastąpi całkowita ekstormi- 
aacja narodu niemieckiego nia j*st 
prawdą". ChurchrH powiedział: „Nie je

steśmy barbarzyńcami" — to prawda, 
lecz nie jesteśmy również naiwni. Mini
ster Eden ostrzegł już Izbę Gmin, by 
nie poddawała się lamentom pokona
nych Niemców. Niemców należy raz na 
zawsze pozbawić możliwości popełnia
nia zbrodni. Wszystkie kroki nasze 
przedsięwMęte w tym celu są jednak 
dalekie jeszcze od eksterminacji Niem
ców. Nastąpi ona tylko w tym wypadku, 
ieśli będą oni walezyć dalej, a dokona 
jej kto k»y, lecz sam Hitler.

Ifliasta niem ieckie w g ru za ch
LONDYN, 12. 3. — Komentator lot

niczy radia angielskiego określa nastę
pujące wielkość zniszczeń powstałych w 
miastach niemieckich na skutek ostat
nich nalotów. Najbardziej zniszczonymi 
— zdaniem jego — miastami są Ham
burg i Berlin, w których 3/4 domów nie 
istnieje, a większość pozostałych jest

lżej lub ciężej uszkodzona. Stosunkowo 
mniej zniszczony jest Dusseldorf (25*/#) 
i Dortmund (33*/«). Na terenie Zagłębia 
Ruhry, na przestrzeni 1.009 km kw. nie 
ma obecnie ani jednej większej fabryki, 
która by nie była uszkodzona. W Essen 
w czasie ostatnich nalotów zniszczono 
prawie połowę zakładów Kruppa.

Procesy zdrajców we Francii
PARYŻ. Francuski minister sprawiedli

wości Franeois de Menion oświadczy! na po
siedzeniu Zgromadzenia Konsultatywnego, że 
sądy francuskie rozpatrzyły r-of* spraw zdraj
ców narodu i skazały na śmierć $74 osoby. 
Biorąc pod trwagę procesy sądowe, które się 
odbywały w sądach wojennych, można stwier
dzić, że rozpatrzono j  tys. spraw i wydano 
1.500 wyroków śmieret.

Zdaniem ministra, sądy mają roepatrzyć ©- 
gółem 60 tya spraw.

Utworzony został Sąd Najwyższy dla prze
prowadzenia procesów o charakterze czysto 
poKtyeenyw, a w szczególności w sprawie Pe
taina, jego ministrów, sekretarzy i wyższych 
urzędników.

(Polpress) * Si

Exodus niemiecki na
Przez długie kilkanaście dni wlokła się ku 

zachodowi, ku Odrze niezliczona masa ludzi, 
wozów, koni, sanek ciągniętych przez męż* 
caryzn, dzied i kobiety. Jakaś spotęgowana 
wielokrotnie nasza pamiętna wędrówka „wrze
śniowa", a raczej odwrót Napoleona z Rocp w 
wyolbrzymionych rozmiarach.

Na szosach i drogach, prowadzących z 
miast, miasteczek i wet Pomorza zachodniego, 
w głębokim, do kolan sięgającym śniegu, przy 
iz — 14 stopniowym mrozie rozgrywały się 
sceny, pełne dramatycznej wymowy. Rozbite, 
popfzewzaeaiłc, porzucone bryczki, wozy, san
ki, ciągnięte przez staże kobiecy, utykające w 
zaspach, tropy koni, zepsu« samochody i mo
tocykle. ciągniki zepchnięte na skraje dróg —  
niezdolne do dalszej ucieczki, krzyki, nawo
ływania, placae 1 jęki —  ero ekran mogłstzefl 
pomorskich.

Tak ociekali Niemcy z pogranicza polskie
go —  z ziem zrabowanych w ciągu długich 
wieków. Uciekali z miast i wsi •  cudacznie 
przeinaczonych po niemiecku nazwach, za
którrmi łatwo odszukać pierwotne polskie: 
Bvtów, Człuchów, Złotów, Jaserów, Wielkie 
Bory.

Już w ciągu drugiej połowi- soecmła roku
bieżącego, hitlerowcy w oezekiwanh ofensy
wy sowieckiej ewakuowali ludność niemiecką
z terytoriów położonych pom-edzy grasicą 
polską z ie iy  a Odr*. Niestete. wywlekli przy 
tvm m  sob« pora Odrę i resmV ludnokn pol
skiej, owych Kaszubów. Słoweńców Karwer- 
ków. Es-czaków, Korczaków, Borowiaków Tn- 
eho!sk:ch i fak sie -eszcze zwą pozostałości 
plemion słowiańskich, stanowiące tam rdzen
ne etnograf!esimo grupy ludności polskie-.

Pozostała tylko ziemia —  ziemia, która nie 
darmo przez wieki „gromadziła prochy".

•  *  *

Puste wsie i miasteczka witają Żołnierzy 
Polaków. W nielicznych wioskach domy, pełne 
mebli, naczyń, •  nawet pościeli, fobią wraże

nie eiągle jeszcze zamieszkanych. W  zabudo
waniach dużo gospodarskiego sprzętu, na pod
wórzach wałęsają się niezamkmęte kury, kacz
ki i gęsi, po oborach ryczą pozostawiona kro-

S i żalą się nienakarmione owce; na polach 
j ą  ją się w grupki źrebaki i dwulatki.

Wsie prawie niezniszczone; uniknęły miaż
dżącego walca wełny dzięki błyskawicznemu 
poy cittpwi Niemców na tyeh taranach. Zwra
cają też uwagę obsiane zbożem wielkie obsza
ry ziemi. Widać, że Niemcy, otumanieni pro- 
paganą hitlerowską, nie spodziewali się, iż bę
dą musieli uciekać jeszcze tej zimy za Odrę. 
Większość uprawny eh pól —  ta poważne po
łacie ziemi, przynależnej do dworów,— owych 
domen pruskich junkrów.

Jedyną ludność cywilną, którą się teraz spo
tyka, stanowią robotnicy polscy, sprowadzeni 
przymusowo nr okresie wojny do Niemiec. 
Dzięki temu, że sfę poukrywali, uniknęli wy
siedlenia na zachód. Witają też radośnie u- 
walniające ich wolska i niemal odraoru wybie
rają się n» wschód ku rodzinnym osiedlom, 
aby wrócić do swoich najbliższych. Ciągną 
tedy pieszo i rowerami, rzadziej wozami, za
przęgniętymi w konie lub woły. Tyle, że pou
bierali się donn to io w pozostawioną priaz 
Niemców odzież.

Miasta i miasteczka Fomorza zachodniego 
ucierpiały hardziej od wschodniego. Kilka z 
nich zostało poważnie zniszczonych, więk
szość jednak naogóf ocalała. I tu Niemcy po
zostawili wiele dobytku w składach, skle
pach i mieszkaniach prywatnych. W  niektó
rych mieszkaniach pełno nie tylko mebli, ale 1 
naczyń kuchennych, zastaw stołowych, bieliz
ny, pościeli, nawet zapasów po śpiżarniach. 
świadczy to © popłochu ewakuacyjnym.

Ulice zupełnie opustoszałe, zaledwie gdzieś 
n i przedmieściach znaleźć można jakąś parę 
starców, pozostawionych swemu losowi. Gdzie 
niegdzie powiewa biało - czerwona chorągiew, 
naaredce zszyta z poszew i prześcieradeł. To

Nowy wojewoda kielecki
KIELCE, (Polpress). Wojewodą kieleckim 

mianowany został znany działacz robotniczy 
ob. W. Garacarczyk.

Zbrodnie hitlerowskie
KATOWICE, 12. III. Jak donocl kato

wicki „Dziennik Zachodni*, śląskie wła
dze bezpieczeństwa ujawniły fakt, te w 
okresie okupacji Niemcy tracili więź
niów w więzieniu katowickim przy po
mocy gilotyny, która została odnalezio
na. Egzekucje wykonywał kat więzien
ny Kóster wraz z kilkoma pomocnika
mi. W okresie okupacji w więzieniu ka
towickim ścięto około 480 ludzi, prze
ważnie Polaków. O wyroki śmierci za* 
biegał głównie prokurator niemiecki, 
znany sadysta — dr. Hammecker

WARSZAWA, 12, III. W czasie ewa
kuacji a Warszawy w dniu 26. VIII1944 
roku wszyscy chorzy ze szpitala Dii*, 
ciątfka Jezus w liczbie 1700 osób zostali 
rozstrzelani przez Niemców z ręcznych 
karabinów maszynowych.

WARSZAWA, 12. III. Komitet dla 
spraw ekshumacji ofiar zbrodni hitle
rowskich w Warszawie uprzątnę! juł 
zwłoki ofiar z ulic i obecnie przystępu- 
je do wydobywania zwłok z piwnie i 
spod gruzów. W skład komitetu wcho
dzą przedstawiciele instytucji miej* 
skieh, duchowieństwa, PCK, sądownict
wa i milicji obywatelskiej.

Najwięksi zbrodniarza 
hitlerowscy

LONDYN, ii. III. Minister spraw zagra
nicznych Eden złożył w dniu wczorajszym 
w Izbie Gmin oświadczenie, źe w myśl de. 
Maracji, powziętej na konferencji krymskiej, 
rząd angielski uważa za największych zbrod1 
niarzy hitlerowskich Ribbemtropa i Goob 
beka,'

SPRAWA UWODNIONYCH 
FRANCUSKICH JEŃCÓW WOJENNYCH

MOSKWA, 12. 3. — Chargó d‘aff*i-
res francuski w Moskwie — p. R. Gm*- 
reau udał się do Warszawy celem prze
prowadzenia rozmów w sprawie opieki 
nad uwolnionymi przez Czerwoną Ar
mię francuskimi jeńcami wojennymi. 
Na terenie Polski przebywa obecnie 
kilka tysięcy byłych francuskich jeń
ców wojennych, przewiduje się jednak, 
że w najbliższym czasie liczba ich wzro
śnie do 30.000,

Pomorzu
jakaś polska rodzina ocalała przed przywrom- 
wą wędrówką, pragnie oddać cześć polskim
wojownikom.

Opuszczona przez grabieżców olbrzymia 
połać polskiej ziemi, czeka na swoich prawo
witych gospodarzy. Przeorana polskim bagne
tem, tęskni do polskiego pługa.

W. W,

Renegaci prasowi 
poza organizacja dziennikarska

W ARSZAW A. Na posiedzenia prezydiom
Zarządu Głównego Związku Zawodowego 
Dziennikarzy R.P. powzięto uchwalę, na pod- 
stawie której byli współpracownicy niemiec
kiej prasy okupacyjnej, wydawanej w języka 
polskim, nie mogą być członkami Związku 
Zaw. Dziennikarzy R. P.

Zarząd Główny Związku Zaw. Dziennikarzy 
R. P. mieści się w lokalu P. A. P. „Polpress" 
w Warszawie —  Praga, ul. Targowa po
przeczna oficyna, 4 p. Oddział łódzki teg* 
związku mieści się przy ul. Piotrowskiej IJJ.

(Polpress).

Akcja patriotów duńskich
LONDYN, 12. 3. — Z Kopenhagi do.

noszą o wzmożonej akcji dywersyjnej 
patriotów duńskich. W mieście Egert 
patrioci opanowali posterunek obrony, 
przeciwlotniczej i' ogłosili alarm, który 
wykorzystali do podłożenia bomb pod 
urządzenia kolejowe, gdy straż na sku
tek alarmu schowała się do schronu.

LONDYN, ia. ITL W  dniu wceorajstym 
podpisany został angielsko • szwedzki okład 
monetarny



S z k o ł a  i w y c h o w a ń  i e  
Konieczność rozwoju przedszkoli

\

Zastanawiając «ię nad wychowaniem naszej 
młodzieży, niepodobna pominąć kwestii waż
nej. dotąd traktowanej po macoszemu w spo
łeczeństwie polskim, —  sprawy dziecka w 
wieku przedszkolnym.

Doniosłość tej sprawy rozumieli już dawniej 
wicicy pedagogowie na zachodzie, jak Froe- 

( bel, Pesralorzi, Montessori, itd. Eksperymenty 
j ich są podwalinami wychowania przedszkol

nego; w Polsce jednak ruch przedszkolny na 
rozwiną! się słabo, mimo, że cały szereg 

ludzi rozumie rolę jego w ustroju szkolnictwa, 
i Większość, niestety, lekceważy sobie wycho- 
( wan:e dziecka w wieku przedszkolnym, po- 
\ wierza;ąc je osobom bez fachowego przygoto- 
, wania, a jednocześnie licząc na późniejsze uzu- 
! ©dnienie braków przez szkolę.
' Wychowanie małego 3— ó-letniego obywa

tela powinno stać się podstawą naszego szkol
nictwa.

Zwłaszcza n« ziemiach zachodnich, gdzie
• wróg, oceniając doskonale znaczenie tego od- 
jeinka wychowania, rozbudował bogato sieć 
Igermanizujących przedszkoli, —  sprawa ta jest
• wielkiej wagi. Niemal każda wieś posiada tam 
całodzienne przedszkole. Dziecko, pozbawio
ne opieki rodziców, spędzało czas wśród ró
wieśników pod ooieką wychowawczyni, mó
wiąc jedynie po niemiecku, oddychając atmos

ferą kultury niemieckiej. W  większości w y
padków dziecko polskie na zachodzie wie u- 
m:e mówić po polsku, lub w  najlepszym razie 
kaleczy mow^ ojczystą. Poza tym brutalność i 
pycha germańska niejednokrotnie imponuje 
malcom, jako uosobienie siły. Jakie trudną 
staje się tam rola szkoły polskiej, która nu 
nauczyć taki element mówić po polsku, czytać, 
pisać, regenerować kulturę polską w  duszy 
dziecka!

W  województwach centralnych rola przed
szkola jest również wielka. Znaczny ubytek 
ludności, zubożenie kraju, zmusza kob:ety —  
matki do pracy zarobkowej. O  ileż lepsza i 
efektywniejsza będzie praca kobiety, która z 
całym spokojem aostawiać będzie dziecko 
swoje w przedszkolu pod fachową opieką, a 
nie np. u znajomej, lun pod opieką staruszki- 
babci, wreszcie w ogóle bez dozoru, jak to się 
często^ u nas zdarza. Przedszkole nit tylko 
umożliwi matce zdobycie lepszych warunków 
materialnvch, ale dostarczy państwu lepszych 
pracowników.

Spóirzmy teraz na tę sprawę z punktu wi
dzenia dziecka. C o jemu dale przedszkole? W  
krótkim artykule trudno ująć to zagadnienie. 
Poruszymy tylko najważniejsze momenty, 
i. Jednym z celów przedszkola jest harmonij
ny rozwój jednostki pod kierunkiem fachowo

przygotowanej wychowawczyni. Plan zajęć 
przedszkolnych jest tak ułożony, aby zapew
nić rozwój fizyczny i psychiczny dziecka. 
Urządzenia przedszkolne, bogate w swej pro
stocie, iłużą temu celowi. F-adko kiedy w 
domu, może dziecko znaleźć dla siebie jedynie 
dobrze zorganizowany światek, choćby nawet 
oosiadalo mnóstwo chaotycznie zebranych za
bawek.

Obserwując życie naszych rodzin, jakżeż 
często widzimy niewłaściwy stosunek starszych 
do dziecka. Zniecierpliwienie otocztma, bruk 
konsekwencji w postępowaniu, poplsywan’e 
«ię dzieckiem, traktowanie po jako zabawki 
w ręku dorosłego, brak znammości psychiki 
dziecięcej —  to wszystko •nie:ednokrotn:e pa- 
czy jego charakter. Przedszkole w prosty, j 
naturalny sposób, po przez zabawę, pracę ! 
dziecka oraz opiekę wychowawczyni, rozu
miejącej 'ego potrzeby, stawia tamę tego ro
dzaju nadużyciom otoczenia.

2. Spędzaiae czas wśród rów'eś*rków, dz:e- 
cko w przedszkolu vspołeczn;a się, zaczvna

I

Leśne Szkolnictwo Zawodowe
*«» ziemi Lubelskiej, najwcześniej w yzw o

lonej od okupanta, powstaje Państwowe Lice- 
ym Leśne w Wierzchowiskach dla przygoto
wania kadr pracowników wykwalifikowanych 
w tak ważnej gałęzi naszego życia gospodar
czego, jaką jest leśnictwo.

( Zapoczątkowane przez Zarząd Główny 
,Związku Zawodowego Leśników R. P. w Lub

linie oraz usilne starania prof. F. Krzysika, 
dyrektora Instytutu Badawczego L. P., zna
lazło przychylne poparcie wiadz państwo
wych.

Przy wykonaniu ustawy o reformie rolnej, 
wydzielony został dla tworzącej się szkoły o- 
łlrodek majątku W ierzchowska, składający się 

 ̂ z  budynku mieszkalnego, zabudowań gospo- 
 ̂ darczych. i i  ha parku, j ha stawów rybnych 

©raz i s ha rob. Ośrodek ten położony w od
ległości 14 km od Lublina nadaje się w zupeł
ności na ten cel, znajdujące się zaś w pobliżu 
Leśnictwo Państwowe „W ierzchowiska" za
pewnia uczącym się na miejscu potrzebną 
praktykę leśną i da im możność zastosowania 
wiedzy teoretycznej, by opuszczając mury 
szkolne, uzdolnieni byli do bezpośredniej pra
cy leśnej na placówkach im przydzielonych.

Rozmiar i rozmieszczenie budynków w 
Wierzchowiskach, pozwala na zużytkowanie 
ich na sale wykładowe, internat, kuchnie itd. 
Przydzielona zaś ziemia orna ułatwi z jednej 
strony wyżywienie wychowanków, z drugiej 
strony zapozna ich z racjonalną uprawą ziemi 
ł innymi rozsadmkami kultury rolnej.

Państwowe Liceum Leśne kształcić będzie 
leśników na stanowiska leśniczych lasów pań
stwowych; poza głównymi przedmiotami fa
chowo - leśnymi, wychowankowie zdobywać 
będą wiadomości z zakresu pszeczelnictwa, ry
bactwa,zielarstwa, hodowli zwierząt futerko
wych itp.

D ziały te dotychczas były niedoceniane, 
traktowane raczej jako rozrywka-, do ich do
chodowości przykładano za mało wagi. A 
przecież dla pszczełnictwa, dla rybactwa i zie
larstwa mamy idealne warunki produkcji, ja
kich kraje zachodnie nie posiadają. Rozwój 
form zwierząt futerkowych byl przed wojną 
w zaczątku. Ta bodowia daje znaczne i stale 
zyski; przy prowadzeniu jej na zasadach ra
cjonalnych —  produkowane futerka znajdą 
zawsze łatwy zbyt w kraju i zagranicą.

Inicjatorem założenia przy liceum fermy 
zwierząt futerkowych jest nrnister Bertołd, 
którv ofiarował szkole, jako materiał rozpło
dowy, parę srebrnych lisów.

O  ile chodzi o rybactwo, to w  stawach 
szkolnych zdobvwać będą wychowankowie 
teoretyczne i praktyczne wiadomości hodowli 
jyb. Unrejętne i właściwe zarybienie naszych 
rzek, jezior i stawów, to problem dla dobro
bytu ludności poważny.

Najważniejsze iednak znaczenie miałoby 
podtrzymanie tradycji pasiecznictwa polskie
go, niegdyś tak rozwiniętego, a ostatnio za
niedbanego. Produkcja na większa skalę zasila
łaby poważnie gospodarstwa w ielkie.

Tak widzimy, absolwentom Liceum. Jako 
fachowcom leśnym, nie obce h-dą i uboczne, 
a dla gospodark’ narodowej t«k ważne gałęzie 
Lodowi: i produkcji. Redą oni mogli, jako leś
nicy, wroełnić dotkliwe luki jakie w szere
gach fachowców poczynił okuoant, a rozsiani 
po całym państwie w  ustroniach leśnych, słu
żyć radą i pomocą swvm wsnółobvwate!om 
ętdnikasn- Wiedze swą i  doświadczenie zużyją

nie tylko dla umiłowanego zawodu, lecz i dla 
szerokiego ogółu ludności wiejskiej.

D o L iceum Leśnego przyjmowani są ucznio
wie z ukończoną „małą maturą"; po ukończe
niu szkoły, posiadać będą uprawnienia do 
wstąp:enia do Wyższych Uczelni Leśnych, 
względnie innych Wyższych Zakładów N au
kowych. Nauka bezpłatna. Tnternat na miej
scu. Dla niezamożnych i pilnych uczoi w yży
wienie bezpłatne.
_ Administracja Lasów Państwowych, licząc 

się z niewystarczającą ilością fachowców leś
nych, ©rnanizuje poza tym już od i  kwietnia 
b. r. w Wierzchowiskach s-ci® miesięczne kur
sy dokształcające dla leśników - praktyków. 
N a kurs ten przyjmowani będą gajowi, prakty
kanci leśni i dotychczasowi leśniczowie —  
praktycy, którzy pragną pogłębić swe w :ado- 
mo*ci i obiać stanowiska leśniczych w lasach 
oaństwowych. Nauka i wyżywienie na kursach 
bezpłatne.

Tak co do warunków przyjęcia do Państwo
wego Liceom Leśnego, Sak i na kurs dla leś- 
n:czvch, udzielają szczegółowych informacii: 
Nadleśn-ctwo Państwowe, Dyrekcja Lasów 
Państwowych w Lublinie i Rzeszowie oraz 
Kola i Oddziały Związku Zawodowego Leś
ników R. P

Newe kursy pedagogiczna
i. K u r a t o r i u m  OSL z a w i a d a m i a ,  ie  t  końcem 

b i e ż ą c e g o  m i e s i ą c a  r o z p o c z n ą  się f-miesięczns 
w s t ę p n e  k u r s y  p e d a g o g i c z n e  d l a  k a n d y d a t ó w  a s

n a u z y c i c l i  s z k ó ł  p o w s z e c h n y c h .

N a  k u r s y  z g ł a s z a ć  s  ę m o g ą  k a n d y d a c i ,  którzy 
p r z e k r o c z y l i  j u ż  i g  l a t  ż y c i a  i  m a j ą  ukończone 
c z t e r y  k l a s y  g : m n a z  u m  n o w e g o  t y p u  l u b  <  k i a *  

g i m n a z j u m  t v p u  s t a r e g o .

W  z a l e ż n o ś c i  o d  l i c z b y  zgłaszających się kan
d y d a t ó w  —  kuwy z o s t a n ą  otwarte w Lublinie 
l u b  C h e ł m i e ,  w z g l ę d n i e  w L e ś n e j  Podlaskiej. N a u 

k a  n a  k u r s a c h  —  b e z p ł a t n a .  U c z e s t n i c y  będą mc 
g l i  k o r z y s t a ć  z  i n t e r n a t u ,  ewentualnie ze stjrpte 
d i u m .  ^

P o d a n i a  z  d o ł ą c z o n y m  ż y c i o r y s e m  i  odpisem 
o s t a t n i e g o  ś w i a d e c t w a  n a l e ż y  a k i a d a ć  w Kurato
r i u m  OSL w  L u b l i n i e ,  u i  j-go M a j a  < .  p o k ó j  

n r  3 5  —  W y d z i a ł  K s z t a ł c e n i a  N a u c z y c i e l i .

z .  D r u g i  t r z y m i e s i ę c z n y  w s t ę p n y  kurs pedago- 
| g i c z n y  d l a  a b s o l w e n t ó w  liceów rozpocznie s :ą  

4 k w i e t n i a  b .  r. K u r s  ten odbędzie się w Clteł- 
n v e .  P o d a n i a  z ż y c i o r y s e m  i o d p i . t . - . i  świadectw! 
u k o ń c z e n i a  l i c e u m  —  n a l e ż y  w n v » i ć  rówuLŻ d o  

K u r a t o r  u r n  O S L  —  Wydział Kształcenia Nau
c z y c i e l i .

G ninaz um Mętóaiiiczms
rozumieć, ie  jeśli chce, aby mu było dobrze, 
mutr! nieraz ustąpić, musi podporządkować się 
prawu; silniejszy uęzy się c-p:ekcwać słab
szym, zdolniejszy rywalizować ze zdolniej
szym- | W  Prywatnym Gimnazjum Mechaniczny*

3. W ick przedszkolny jest najlepszym okre- 1 :m. St. Syroczyńskiego w Lublinie, Czwartek j 
■ n tworzenia się dobrych przyz.wycza:eń. została otwarta czwarta klasa dla ucznów, 

zajęcia służą ternu j którzy ukończyli trzy klasy Gimnazjum M*
I chamczjiego przed wojną, względni* trzy kła 

sy Szkoły Rzemieślniczej 1 czasów okupacji.

sem
W  przedszkolu specjalne 
ważnemu ce'owi.

4. W  dobrze pomyślanych przedszkolach 
dużą część dn-a dziecko $pn#-ą na św rż-m  
powietrzu. Jakżeż czetto, zwłaszera, jeżeli 
chodzi o dziecko miejskie, sprawa ta trudna 
jest d'a matek, pochłoniętych zajęciami do- 
mowvmi.

j. Na wsi dziecko w wieku przedszkolnym 
■ est zazwyczaj zawadą i „popych‘em“ w do
mu rodziców. W ychowuje się bez przesady — 
samo. T o  zmniejsza jego start ży ro w y . Szko
ła, ma»ąc inne cele, nie może wyrównać bra
ków. Przedszkole przychodzi mu z pomocą, 
stwarza znacznie lepsze warunki jego rozwo
ju umysłowego i fizycznego.

R easum uje, stwierdzić na'eżv, że -przed
szkole musi bvć podctawą ustrchi szkoln-ct- 
wa polskiego, m :mo, żc mą do pekonama, jak 
każde ludzkie zamierzenie, różne trudności, 
a więc brak personelu fachowo przygoto
wanego, kwestie lokalu, brak urządzeń 
orzedszkolnych itd. Jednak jeżeli spo
łeczeństwo oceni ważność tego odorka, 
jeżeli zrozumie rolę wychowawczyni 
przedszkolank’, nie jako kooc-urzka w 
szkolnictwie, lecz jako tej, na które1 oo:e- 
r* się , yksztalcen:e człowieka —  w sp— wie
tei na- nić powinien rdecydowany z .... .. ku
lepszemu. H. M.

Wobec zwolnienia gmachu Senrnarun 
| Duchownego przy ul. Zamójskiej N r. ó, zaj

mowanego dotąd przez Radziecki Szpital 
W okkow y, przystąpiono do prac przygoto
wawczych, ce’ em ponownego zainstalowani 
tego Semmarium. Wnętrze gmachu zostało 
przez okupantów niemieckich kompletni* 
zdewastowane; —  porobmno bardzo n‘ek®. 
rzystne przeróbki, poedejmowano klamki 
itp., to też doprowadzenie go do porządku 
n e :est rzeczą łatwą. Zajmuje się tym Kuria 
Biskupia.

Piękny seminaryjny kościół barokowy t  
17-g0 wieku, pod wezwaniem Przemienienia 
Pańsk:ego (pomisjon.arski), który ucierpiał od 
pocsikćw artyleryjskich podczas ostatn ek 
dz. a iń  wojennych, został już odnowiony ko
sztem ico.cco zł., zebranych dzięki oFemośei 
publicznej. Seminarium, przeniesione chwilo
wo do wsi Krężnica Jara, wkrótce powróć- 
do Lublina,

J P f « r e « f  X€MM9Biasi „ f / m L i ę d f i i6 *

J a n e k  W r o n o w s k i  b y ł  d r u ż y n o w y m  w  j e d n e j  

z  m ę s k i c h  d r u ż y n  w  m i e ś c i e .  N a l e ż e l i  d o  n i e j  

c h ł o p c y  z e  s z k o ł y  m e c h a n i c z n e j ,  k t ó r ą  J a n e k  w  

t y m  r o k u  u k o ń c z y ł .

I d ą c  n a  m i e j s c e  z b i ó r k i ,  d r u ż y n o w y  r o z m y ś l a ł  

o  t e m a c i e  g a w ę d y ,  k t ó r ą  m i a ł  w y g ł o s i ć  n a  d z i -  

e e j s z y m  z e b r a n i u .  M i a ł  m ó w i ć  •  a n i s z c a e n i u ,  j a 

k i e  s p o w o d o w a ł a  w o j n a ,  o  t y c h  k r z y w d a c h ,  j a 

k i e  w y r z ą d z i ł  o k r u t n y  h i t l e r o w s k i  n a j e ź d ź c a .  

C h c i a ł  w s p o m n i e ć  o  o s o b i s t e j  k r z y w d z i e ,  o  s t r a 

c i e  s w e g o  o c a ,  k t ó r e g o  z a m o r d o w a l i  g e s t a p o w 

c y .  O  t v m  n i *  n o w i e m  —  p o s t a n a w i a ł  —  t o  m ó j  

b ó l .  m o j e  o s o b i s t e  s p r a w y ,  a ł e  t y l e  k - s t  n ę d z y  i  

b i e d y  w  o k ó ł .  P - u i y n a  n a s z a  m u s i  n a d  t v m  w s z y 

s t k i m  p o m y ś l e ć  i  z n a l e ź ć  ś r o d k i  z a r a d c z e .  P ł a 

k a ć  p r z e c i e ż  w c i ą ż  n i e  b ę d z i e m y ,  b o ś m y  n i e  b a 

b y ,  a l e  t r z e b a  c o ś  r o b i ć ,  a b y  z ł o  n a p r a w i a ć .

B y ł  j u ż  w  ś r ó d m i e ś c i u  i  t u  t o k  j e g o  m y ś l e n i a  

z o s t a ł  p r z e r w a n y .

U w a - ę  j e g o  p o c h ł o n ą ł  r u c h  s a m o c h o d ó w ,  w o 

z ó w ,  d o r o ż e k ,  a  i  p i e s i  t ł o c z y l i  s i ę  i  p r z e p y c h a l i ,  

p r z e s z k a d z a j ą c  w  t e n  s p o s ó b  n o r m a l n e m u  r u 

c h o w i .

P r z e j a z d  b o w i e m  w  t y m  m i e s c u  b y ł  b a r d z o  

u t r u d n j o n y .  N a r o ż n y  d u ż y  d o m ,  w  k t ó r y m  p r z e d  

w o l n ą  m i e ś c i ł  s i ę  h o t e l ,  r o z b i ł a  n i e m i e c k a  b o m 

b a  i  g r u z  o r a z  c e g ł y  z a t a r a s o w a ł y  c a ł ą  u l i c ę .  

W s z e l k i e  p o :a z d y  m u s i a ł y  b y ć  k i e r o w a n e  n a  

b o c z n ą ,  w ą s k ą  u l i c ę  Z a w a l n ą ,  k t ó r a  n i e  m o g ł a  

p o m i e ś c i ć  w z m o ż o n e g o  r u c h u  i  d l a t e g o  c o  c h w i 

l a  t w o r z y ł  s i ę  z a t o r .  S a m o c h o d y  t r ą b i ł y ,  s z o f e r z y  

s ię  d e n e r w o w a l i ,  a l e  n i c  n a  t o  p o r a d z i ć  n i e  b y ł o  

m o ż n a .

D r u ż y n o w y  W r o n o w s k i  p r z e z  d ł u ż s z ą  c h w i l ę  

s t a ł  i  p r z y g l ą d a ł  s i ę  t e m u .  J a k i e ś  n i e s p o k o j n e  m y 

ś l i  s k ł ę b i ł y  s i ę  w  t e j  c h w i l i  w  j e g o  g ł o w i e  i  p o 

m i e s z a ł y  m u  c a ł y  s z y k  p r z y g o t o w a n e j  i  p r z e m y 

ś l a n e j  g a w ę d y .  S z e d ł  n a  z b i ó r k ę  z  j a k ą ś  n i e c h ę c i ą ,  

b e z  z a p a ł u ,  p o  p r o s t u  n i e  w i e r z ą c  w s k u t e c z n o ś ć  

z a m i e r z o n e j  n a  d z i ś  p r a c y ,

S z k o ł a  b y ł a  j u ż  b l i s k o .  W i d z i a ł  j e j  p o d w ó r z e  

i  g r o m a d k ę  h a r c e r z y ,  j e g o  r ó w i e ś n i k ó w  i  m ł o d 

s z y c h .  O c z e k  w a l i  J a r k a ,  p r z e p r o w a d z a n e  j a k ą ś  

g r ę .  D r u ż y n o w y  w p a d ł  m i e d z y  n i c h .  P r z y w i t a ł  

s i ę  z t y m  ł  i n n y m ,  z a m i e n i ł  p a r ę  s ł ó w  z  p r z y 

b o c z n y m  Ż d z l c h c m  M r o z i e w i c z e m ,  p o k r ę c i ł  s ię  

p r z e z  p a r ę  s e k u n d  t u  i  t a m ,  j a k b y  c o ś  w a ż y ł ,  

p o s t a n a w i a ł ,  w r e s z c i e  w y d a ł  r o z k a z .

—  D r u ż y n a  b a c z n o ś ć !

W ś r ó d  r o z k r z y c z a n e j  g r o m a d k i  h a r c e r z y  z a 

p a n o w a ł a  n a g ł a  c i s z a .

—  Z a s t ę p a m i  z b i ó r k a !

B e z ł a d n a  g r u p a  w  c i ą g u  k i l k u  s e k u n d  z a m i e 

n i ł a  s i ę  w  r ó w n i u t k i e  s z e r e g i  p r ę ż n y c h ,  m o c n y c h  

m ł o d z i e ń c ó w  g o t o w y c h  n a  d a l s z e  r o z k a z y .

S p r a w n i e  i  g * a d k o  n a s t ę p o w a ł y  p o  s o b i e  p o 

s z c z e g ó l n e  c z ę ś c i  z b i ó r k i ,  p o  t y m  o d b y ł  s i ę  r a 

p o r t ,  m u s z t r a ,  ś - a ie w  i k r ó  k i e  p r ó b y  s o o s t r z e -  

g a w c z o ś c i .  W k c ń c u  m : a l a  b y ć ,  j a k  z w y k l e ,  w y 

g ł o s z o n a  g a w ę d a .  H a r c e r z e  s k u p i l i  s i *  w  c k ó ł  

d r u ż y n o w e g o  i  c z e k a l i ,  c o  b - d z i e  m ó w - ł .  W r o 

n o w s k i  w s t a ł  i  m o c n y m ,  s t a n o w c z y m  g ł o s e m  

r z e k ł :

—  D r u h o w i e !  G a w ę d y  d z  ś  n i e  b ę d z i e ,  a l e  d a m  

W a m  z a  t o  s p o s o b n o ś ć  d o  w s k o n a n i a  p r a c y ,  

k t ó r a  p r z y n i '  : e  p o ż y t e k  n :e  t y l k o  n a m  s a m y m ,  

a l e  p r z e d e  w s z y s t k i m  w o : s k u .  W i d z : e l : ś c i e  r u c h  

n a  u ł i c a c h  n a s z s g o  m i a s t a ?  C z y ś c i e  z w r ó c i l i  

u w a g ę ,  ż e  r u c h  s a m o c h o d ó w  n i e  o d b v w a  s ię  

w z d ł u ż  u l c y  P r o s t e j ,  t y l k o  k i e r o w a n y  j e s t  n a  

Z a w a l n ą ?  A  d l a c z e g o ?  B o  g r u z  l e ż y  w p o p r z e k  

u l i c y .  K t o  g o  m a  u s u n ą ć ?  M o ż e  w o j s k o ?  N i e ,  

w o j s k o  s p i e s z y  n a  f r o n t  b i ć  z n i e n a w i d z o n e g o  

w r o g a ,  n a s z e  m a t k i  z a : ę t e  s ą  p r a c ą  w  d o m u ,  © ; -

| c o w i e ? . . .  m y  z a  n i c h !  M y  u s u n i e m y  g r u z ,  m y ,

■ h a r c e r z e !

—  R o z k a z u ' ę !  D r u h o w i e  z a s t ę p o w i  p o s r a r a : ą 

j s i ę  n a t y c h m i a s t  o  t a c z k i ,  ł o p a t y  i  w s m y s * ’ d o  

| r o b o t y !  Mojej t a c z k i  p r o s z ę  n.e brać. b ę d ę  s a m  

' nią gruz wywoził. W ykonaj

W  d r u ż y n i e  z a w r z a ł o .  B r a l i  n a r z ę d z i a ,  j a k W  

b v t y  p o d  r ę k ą  i  j u ż  b i e g l i  na u l i c ę  Proetą. B e *  

g a d a n i a  k a ż d y  w i e d z i a ł ,  co m a  robić: —  usunąć
g r u z .

R o b o t *  s z ł a  c a ł ą  p a r ą .  P r z e c h o d n i e  przystawał- 
i  p r z y g l ą d a l i  s i ę  t e j  h a r c e r s k i e j  p r a c y ,  a ponie
k t ó r y  n o d c h o d z i l  i p o m a g a ł .

—  N i e c h  d r u h  p o z w o l i ,  n i e c h  i j *  e ą  t a c z k ą  

g r u z u  w ; - w : n z ę ,  o r z e c i o ż  w o l ę  c h o d z i ć  Prostą, n ;ł 
Z a w a l n ą  o k r ą ż a ć .

Ż o ł n i e r z e  t y l k o  się uśmiechali, t  jakiś oficet 
w o l a ł  z  a u t a :  —  B r a w o  harcerze! —  i salutował

J a r k ó w  s e r c e  r o s ł o .  Pracował z zapałem w 
z a  s le b  e  i  z a  o  ca.

N i e  m i n ę ł o  k i l k a  d n i ,  a gruzy na ulicy Prost*)
n:e b y ł o .  Z a c h ę c e n i  inicjatywą ł pociągnięci z a -  

p a ł e m  pracy rodz ce harcerzy dałi konie i  we* 
zy, z n a ' a z ł  się n a w e t  c i ę ż a r o w y  samochód, który 
p r z y s ł a ł  w o j e n n y  k o m e n d a n t  miasta, dla w y w o 

ż e n i a  g r u z u .

D z i ś  u l i c ą  P r o s t ą  m k n ą  s a m o c h o d y  wojakow* 
b e z  z a t r z y m y w a n i a  s ię .  N i e  t r a c ą  j u ż  c z a s u  f t a  

o b : e ż d ż a n : e .  M i l i c j a n t  r e g u l u j ą c y  r u c h  kieruje je 
s p r a w n i e  i  s z y b k o  n a  z a c h ó d ,  n a  f r o n t !

P io tr  O m a to w sk i

Gimnanja w WaP3nawi*
Z o s t a ł y  u r u c h o m i o n e  n a  t e r e n i e  W a r s z a w y  a * *  

j s t ę p u j ą c e  s z k o ł y  ś r e d n i e :  P a ń s t w o w e  G i m n a z j u m  

i m .  P o n i a t o w s k i e g o  n a  Ż o l i b o r z u  ( p l .  Inwali- 
d ó w  1 0 ) ,  g i m n a z j u m  i m .  R e j t a n a  ( R a k o w i e e *  

k a  2 3 ) ,  P a ń s t w o w e  G i m n a z j u m  i  L i c e u m  i s n -  B f r  

t o r e g o  (Myś’ ś w i e c k a  < ) ,  P a ń s t w o w e  G i m n a z j u m  ł  

L i c e u m  i m .  S ł o w a c k i e g o  ( W a w e l s k a  ą ó ) ,  I I !  M i e j 

s k i e  G ! m n a z : u m  i  L i c e u m  r o z p o c z ę ł o  w d n i u  t 
m a r c a  b .  r .  n o r m a l n e  z a j ę c i a  s z k o l n e .  W pozo*- 
t z ł y c h  z a k ł a d a c h  n a u k o w y c h  odbywają <ią u *  
p i s y ,  ( P o l p r e u J



D a w n i e j  d w ó r
dziś szpital i klinika uniwersytecka

W  Abramowicach pod Lublinem, w daw- 
nyoa dworze powstał Szpital Psychiatryczny, 
pozostający pod dyrekcją profesora Uniwersy
tetu im. Curie - Skłodowskiej, dr Ossendow- 
•kiego. Szpital ten obsługiwać ma wszystkie 
tereny polskie, leżące na wschód od Wisły, 
pozbawione tego rodzaju zakładu, po kom
pletnym zniszczeniu zakładu psychiatrycznego 
w  Choroszczu Grodzieńskim a całkowitym 
zdewastowaniu prz*& Niemców szpitala dla 
nerwowo chorych w Chełmie. Lwowski Kul- 
parków, który częściowo leczył chorych z na- 
•tych terenów, również odpadł.

Wobec zgłaszania się wielkiej ilości pacjen
tów t. żw. w języku lekarskim „reakcyjnych", 
czyli cierpiących na skutek reakcji: na wyda
rzenia wojenne, okropności okupacji, powsta
nie warszawskie, obóz w  Pruszkowie, wskutek 
utrat” najbliższych, psychozy (u dzieci wydo
bytych spod gruzów itp.) konieczność założe
nia szpitala psychiatrycznego, stawała się pa
ląca. Dzięki inicjatywie wiceministra opieki 
społecznej i zdrowia, doc. Morzyckicgo i rek
tora Raabego, Min. Rolnictwa przydzie
liło dawny dwór w Abramowicach na I. szpi
tal dla umysłowo chorych. Będzie on również, 
jak wynika z umowy zawartej między w ła
dzami wojewódzkimi a Uniwersytetem im. 
Curie-Sklodowskiej, miejscem, w którym stu
denci będą mogli odbywać ćwiczenia i prakty
ki lekarskie. Ponieważ Abramowice leżą w od
ległości 4 km od Bramy Krakowskiej w Lub
linie, wykłady z zakresu psychiatrii, będą mo
gły odbywać się w szpitalu dopiero po przy
dzieleniu dla studentów pewnych środków 
transportowych lub uruchomieniu komunikacji 
autobusowej.

Możliwości rozwojowe szpitala są olbrzy
mie. D uży park i sad, zajmujący przeszło 9 ha, 
pozwolą lekarzom zastosować w szerokim za
kresie terapię zajęciową na świeżym powie
trzu. Znaczna ilość budynkót^ będzie mogła, 
po odpowiednim remoncie, pomieścić kilkuset 
chorych. Obecnie do użytku chorych oddana 
jest część I*go pawilonu, mieszczącego się w 
dawnym budynku dworskim. W  drugiej częś
ci trwają prace instalacyjne i remonty, które 
mają być całkowicie zakończone do połowy 
kwietnia.

Dyrekcja szpitala, nie mogła czekać z przyj
mowaniem chorych aż do ukończenia przebu
dowy dworu i przystosowania go dla celów 
leczniczych, gdyż napływ pacjentów był zbyt 
wielki, spfawę więc rozwiązano w ten sposób, 
Ż t  pewną ilość chorych rozmieszczono w częś
ci parterowej pawilonu, w drugiej natomiast 
wre gorączkowa praca monterów, cieśli i mu
rarzy. Plan przewiduje także dobudowanie 
piętra, na którym mają być rozmieszczone sale 
ogólne dla mężczyzn i kobiet. Wkrótce roz
pocznie się budowa kamery dezynfekcyjnej 1 
nowoczesnej pralni. Stara ręczna pompa dwor-

Recital śpiewaczy
■ W  środę, 14 marca o godz. 16 wystąpi po 

raz pierwszy w  Lublinie w sali koncertowej 
Państwowego Instytutu Muzycznego z recita
lem śpiewaczym znakomita artystka oper pol
skich i zagranicznych Franciszka Platówna. 
W  programie najpiękniejsze arie i pieśni Ver- 
diego, Mascagni‘ego, Moniuszki, Karłowicza, 
Wielhorskiego i innych.

Bilety w cenie od 20— 100 zł do nabycia w 
księgarni Z. Budziszewskiegó Krak. Przedm. 
19 a w  dniu koncertu w sekretariacie Instytu
tu, Kapucyńska 7.

Chór w Państw, fabryce obuwia
W  p a ń s t w o w e j  f a b r y c e  o b u w i a  z o s t a ł  z o r g a 

n i z o w a n y  1  t n i e j a c o w y c b  p r a c o w n i k ó w  c h ó r  m i e 

s z a n y ,  k t ó r y  r o z p o c z ą ł  p r a c ę  3  b .  m .  p o d  d y 

r e k c j ą  p r o f .  M i e c z y s ł a w a  P i , I l k o w s k i e g o .

P rogram  radiow y na 13.3
7 . 0 0  P o r a n n a  m o z a i k a  z  p ł y t .  7 . 2 3  T r a n s m i s j a

■  K r a k o w a .  8 . 0 0  W i a d o m o ś c i  l u b e l s k i e .  1 2 . 0 0  

T r a n s m i s j a  *  K r a k o w a .  1 5 . 0 0  W i a d o m o ś c i  l u b e l 

s k i e .  1 5 . 0 }  F e l i e t o n .  1 5 . 1 0  S k r z y n k a  r o l n i c z a .  

t j . 1 5  M u z y k a  z  p ł y t .  1 5 . 3 5  K o m u n i k a t y  i  o g ł o 

s z e n i a .  1 5 . 4 0  K o n c e r t  m u z y k i  ż y w e j .  1 6 . 0 0  T r a n s 

m i s j a  z  K r a k o w a ,  a o . o o  K w a d r a n s  l i t e r a c k i :  . . W  

Z 5 - I e c i e  ś m i e r c i  H e r c e n a "  —  s z k i c  l i t e r a c k i  K a 

z i m i e r z a  A n d r z e j a  J a w o r s k i e g o .  2 0 . 1 5  K o n c e r t  

m u z y k i  f r a n c u s k i e j .

F a l e  k r ó t k i e

1 8 . 3 0  A u d y c j e  w  j ę z y k a c h  o b c y c h .  1 9 . 3 0  A u d y 

c j a  d l a  P o l a k ó w  z a  g r a n i c ą .  1 9 . 5 0  S k r z y n k a  p o 

s z u k i w a n i a  r o d z i n .

ska zostaje zastąpiona elektryczną, we 
wszystkich ubikacjach przeprowadza się-insta
lacje centralnego ogrzewani*. N a ukończeniu 
są też prace w  drugiej parterowej części bu
dynku, gdzie powstać ma sanatorium dla ner
wowo chorych na wzór szwajcarskich zakła
dów tego typu. Zamierzeniem dra Ossendow- 
skiego jest nadanie tej części szpitala charak
teru luksusowego, przez dobór mebli, w yzy
skanie efektów świetlnych i barwnych, roz
mieszczenie wykwintnie urządzonych insta
lacji higienicznych, pryszniców dla celów hy
droterapii itp.; da to chorym złudzenie, iż nie 
znajdują się w  szpitalnym zakładzie zamknię
tym, ale w  sanatorium.

Troska o usunięcie uczuć, jakim ulegają pra
wie wszyscy nerwowo chorzy, w  większości 
wypadków nie zdający sobie sprawy ze swego 
stanu i traktujący przymusową izolację jako 
złośliwość ze strony najbliższego otoczenia, 
przebija zarówno w budowie pawilonu, jak i 
w stosunku personelu lekarskiego i pielęgniar
skiego do pacjentów. Zwracają uwagę okna 
szpitalne, całkowicie pozbawione krat. Usu
wanie krat z okien w zakładach psychiatrycz

nych jest stosowane dopiero od niedawna, wv 
łącznie w najnowocześniejszych lecznicach. Ze 
wszystkich poczynań inicjatorów i dyrekcji 
jzpitala wynika, iż ma on «tać się ośrodkiem 
nowoczesnym, w  którym leczyć będą chorych 

i i kształcić studentów zgodnie z najnowszymi 
1 wymogami i zdobyczami nauki.
I Z  dniem ij  kwietnia b. r. zostanie oddany 

do użytku przebudowany cały pawilon Fszy, 
który pomieści 120 łóżek.

W  najbliższych dniach powstanie też w pa
wilonie pierwszym przychodnia ambulatoryj
na dla najuboższych chorych, kierowanych 
przez okoliczne gminy.

Pozostałe budynki dworskie również czeka
ją na przebudowanie ich na pawilony.

D o tej pory włożono już znaczne sumy w 
budowę szpitala w Abramowicach, ale możli
wości rozwojowe tego ośrodka szpitalnego i 
uniwersyteckiego są tak wielkie, że dla nada
nia mu ostatecznie postaci, jaką może przy
brać z racji swego położenia i ilości budyn
ków, znaczne jeszcze kredyty muszą być przy
znane i włożony ogromna wysiłek pracy.^

Renata Marciniak

Ilu mieszkańców ma Lublin?
Krach mieszkaniowy, panujący obecnie w 

Lublinie, mimo woli każe interesować się 
stanem ludności w naszym mieście. Otóż we
dług informacji, zebranych w Urzędzie Ewi
dencji, liczba ludności na dzień 1 marca r. b. 
wynosiła 111.781. W  lutym wyjechało z Lu
blina 683 osoby, natomiast przybyło 723 oso
by (głównie repatriantów ze Wschodu).

W  dniu x stycznia 1945 r. było w Lublinie 
—  109.615 osób, w dniu 1 lutego —  111.098 
osób. Widzimy zatem, że ilość ludności w 
Lublinie nie maleje, lecz stale wzrasta.

Poprawy stosunków mieszkaniowych z po
wodu wyjazdu różnych urzędów do W arsza
wy i do Łodzi, spodziewać się, niestety, chwi 
Iowo n:r możemy, gdyż na razie opuszczają 
Lublin - zeważnie tylko głowy rodzin, reszta 
zaś rodziny czeka na poprawę warunków ko
munikacyjnych i atmosferycznych. Dotyczy to 
zwłaszcza rodzin z małymi dziećmi. Samych 
warszawiaków, którzy nie mają się gdzie po
dziać, jest w Lublinie od 2-ch do 3xh tysięcy. 
Ludności żydowskiej —  około 3.000. W  naj
bliższym czasie spodziewany jest dalszy na
pływ repatriantów zza Bugu.

Piekarnie nie detnzymujją zobowiązań
LUBLIN. (Polpress). Jak wynika ze spra

wozdania Biura Ekonomicznego, umowa za
warta przez W ydział Zaopatrywania Zarządu 
Miejskiego z piekarniami lubelskimi o dostar
czanie codziennych kontyngentów chleba skle
pom rozdzielczym, nie jest dotrzymywana.

48 piekarń w Lublinie zobowiązało się do
starczać codziennie łącznie 29.143 kg chleba, 
co odpowiada faktycznemu zapotrzebowaniu 
ludności lubelskiej. Okazuje się jednak, że np. 
w ciągu drugie) dekady października piekarnie 
dostarczyły tylko 21.330 kg chleba, co stano
wi zaledwie 73,s°/o planu. W  tych niedostar- 
czonych 26,5V* chleba tkw i tajemnica „ogon
ków" i żalów ludności na brak chleba. A więc 
piekarnie lubelskie, które same zadeklarowały 
jakie ilości chleba mogą dostarczyć, uwzględ
niając nie tylko swoje zdolności wytwórcze, 
ale licząc się nawet z tym, że częściowy pra
cują dla wolnego rynku, jednak nie wywią
zują się z przyjętych na siebie zobowiązań.

Należy również podkreślić, że W ydział

1 Zaopatrywania Zarządu M ejskiego w tei waż
nej sprawie dostarczania konsumentowi tak 
podstawowego produktu, jakim jest chleb, 
niestety nie stanął na wysokości zadania. Jak 
się okazuje, piekarnie nie były ani na czas, 
ani w odpowiedni sposób kontrolowane.

Jak się dowiadujemy, od 2ą.X pracują lot
ne brygady Rady Związków Zawodow. przy 
współudziale pracowników Biura Ekonomicz
nego dla przeprowadzenia lustracji piekarń. 
W  rezultacie przeprowadzonej kontroli, po 
sprawdzeniu stanu mąki i danych co do w y
pieku chleba, skierowano trzy protokóły do 
odpowiednich władz z prośbą o wdrożenie po
stępowania karnego za wykryte nadużycia.

W gląd czynnika społecznego w sprawę w y
konania zobowiązań przez piekarnie, daje 
gwarancję, że zagadnienie dostarczania ludnoś
ci chleba w odpowiednim czasie i w należnej 
ilości, będzie odpowiednio zorganizowane, 
tym bardziej, że zasadnicza trudność —  do
stawa mąki —  jest pokonana.

Z Komunalnej Kasy Oszczędności
Zawiadamia się PT. Klientów, że biura k o 

munalnej Kasy Oszczędnośoi powiatu lubel
skiego w Lublinie zostały przeniesione z 
dniem i2 go marca 1945 t. do nowego loka
lu przy ul. Krakowskie Przedmieście 27. Fsze 
piętro. Wejście od ul.'Staszica N r. 2.

Kronika wypadhów
P R Ó B A  S A M O B Ó J S T W A

S k a c z ą c  d o  B y s t r z y c y ,  u s i ł o w a ł a  p o p e ł n i ć  s a m o 

b ó j s t w o  J a n i n a  H e k t o r ,  l a t  2 9 ,  z a m i e s z k a ł a  w  J a 

r o s ł a w c u ,  g m .  U c h a n i e ,  p o w .  H r u b i e s z ó w .  N i e 

d o s z ł e j  s a m o b ó j c z y n i  p o ś p i e s z y ł  z  p o m o c ą  p r z e 

c h o d z ą c ' -  w  p o b l i ż u  m i l i c j a n t .  D e s p e r t r k a  p r z e 

w i e z i o n a  z o s t a ł a  d o  S z p i t a l a  S z a r y t e k ,  g d z i e  l e 

k a r z  s t w i e r d z i ł  s z o k  n e r w o w y .  P r z y c z y n ą  s a m o 

b ó j s t w a  —  t r u d n e  w a r u n k i  ż y c i o w e .

K R A D Z I E Ż  S R E B R N Y C H  L I S Ó W

W  h o d o w l i  l i s ó w  s r e b r n y c h  k o l .  O b r o k i ,  g ł n .  

W i l k o ł a z ,  p o w .  K r a ś n i k ,  p o z o s t a j ą c e j  p o d  o c h r o n ą  

M i n i s t e r s t w a  R o l n i c t w a ,  d o k o n a n a  z o s t a ł a  k r a 

d z i e ż  o ś m i u  l i s ó w  s r e b r n y c h  w a r t o ś c i  4 0 0 . 0 0 0  z ł .  

W d r o ż o n e  e n e r g i c z n e  d o c h o d z e n i e  d o p r o w a d z i ł o  

d o  u j ę c i a  p r z e s t ę p c y ,  k t ó r y m  s i ę  o k a z a ł  J a n  N i e -  

m i s k i .  O d e b r a n y  o d  z ł o d z i e j a  l u p  o d d a n o  w ł a ś 

c i c i e l o w i  h o d o w l i  T a d e u s z o w i  T e l e z i ń s k i e m u ,  k t ó 

r y  o f i a r o w a ł  5 0 . 0 0 0  z ł .  n a g r o d y ,  p o z o s t a w i a j ą c  

D z i ś ,  w e  w t o r e k ,  1 3  b .  m . s  S e m a d e n i ,  R y n e k  1 t ę  s u m ę  d o  d y s p o z y c j i  K o m e n d y  P o w i a t .  M i l i c j i  

.ta . 2 ;  K a s p e r e k  u l .  B y c h a w s k a  n r .  4 2 .

J u t r o ,  w  ś r o d ą ,  1 4  b .  m . :  S z e l i g a ,  u l .  N o w a  

n r .  2 3 ;  S k r y c k i ,  u l .  M a r i a n a  B u c z k a  n r .  2 3 .

Dyżury aptek

: w  K r a ś n i k u .  J a n  N i e m i s k i  z o s t a ł  o s a d z o n y  w  

: a r e s z c i e  d o  d y s p o z y c j i  S ą d u  O k r ę g o w e g o  I V  r e -  

j jonu*;W L u b l i n i e .  ( R )

Roboty sanitarno-budowlane
N adzwyczajny Komisariat W alki z Epi

demiami. przyznał Wojewódzkiemu W ydzia
łowi Zdrowia w  Lublinie subwencję w kwocie 
zł. 2.000.000.—  na remonty i instalację urzą
dzeń sanitamo-budowlanych w województwie

Dnia 8 marca b. r. odbył się w Wydziale 
Zdrowia przetarg, do którego stanęło 17 firm 
budowlanych lubelskich i 6 prowincjonalnych. 
Przetargowi podlegał kapitalny remont łaźni 
i odwszalni w  Cycowie, w  Siedliszczu oraz 
przeróbka zabudowań folwarcznych i instala
cja urządzeń hygienicznych na terenie szpita
la psychiatrycznego w  Abramowicach.

W  rezultacie przetargu powierzono roboty 
instalacyjne na ogólną sumę zł. 2.000.000.—  
firmom, które złożyły najtańsze oferty.

Z naszej prowincji
L U B A R T Ó W

S T R .  D E M O K R A T Y C Z N E  W  L U B A R T O W I E

S y m p a t y c y  i  c z ł o n k o w i e  S t r .  D e m o k r a t y c z n e g o  

z o r g a n i z o w a l i  n a  t e r e n i e  L u b a r t o w a  k o ł o .  N o w o -  

o b r a n e m u  z a r z ą d o w i  k o ł a  p o w i e r z o n o  z a d a n i e  

z w o ł a n i a  w a l n e g o  z e b r a n i a  c a ł e g o  p o w i a t u  p o  

. u p r z e d n i m  n a w i ą z a n i u  k o n t a k t u  z  

; O d d z i a ł e m  S t r .  D e m o k r a t y c z n e g o

Z A M O Ś Ć

P R A C O W N I K  A R B E I T S A M T U  

S K A Z A N Y  N A  Ś M I E R Ć

S ą d  S p e c j a l n y  w  L u b l i n i e  n a  s e s j i  w y j a z d o w e j  

w  Z a m o ś c i u  s k a z a !  n a  ś m i e r ć  J a b ł o ń s k i e g o ,  b .  p r a -  

j c o w m i k a  A r b e i m m t u  w  Z a m o ś c i u ,  z n a n e g o  z  

w y b i t n e g o  w s p ó ł d z i a ł a n i a  z  o k u p a n t e m .  J a b ł o ń *

! s k i  c e l o w a ł  w  w y c h w y t y w a n i u  l u d n o ś c i  p o l s k i e j  

n a  r o b o t y  d o  N i e m i e c .

Po chlebek w kolejce
Jeśli chcesz wiedzieł, człowieku, co ja t  dzi

siaj artykułem najbardziej poszukiwanym, to < 
ci odpowiem jednym słowem —  chleb. Nie 
ten biały, apetycznie przyrumieniony, cle ten 
zwykły —  czarny, kartkowy.

Jui od rana biegasz po mielcie i węszysz po 
sklepach: a może tu przywiozą, a może tam?
W  końcu, tak około południa, vjidz;:z tłum 
ludzi, dążących w jednym kierunku.

Starcy, dzieci, babki bezzębne i zalotne pa
nienki, wszystko wyciąga nogi, byle zająć 
bliższe miejsce u drzwi sklepu w kolejce. Pę
dzisz i ty, stajesz, uśmiechasz się przyjemnie 
do wizji kolacji. f

Coraz bliżej jesteś drzwi „raju". D eszci’ ze 
śniegiem leje ci się za kołnierz, sąsiedzi dep
czą ci po nogach, nie zważasz na to: przecież 
zdobywasz chlebf W  końcu wchodzisz; jeszcze 
pięć osób dzieli cię od szczęśliwego momentu, 
gdy z bochenkiem pod pachą wyjdziesz trium
falnie ze sklepu? Jeszcze cztery osoby, jeszcze 
trzy... i przykre rozczarowanie!

—  Proszę państwa, nie ma więcej chleba,
proszę dłużej nie czekać! —  mówi obojętnym 
głosem sklepowa. j

Stoisz jeszcze przez chwilę, oszołomiona, 
uśmiechasz się obleśnie do szczęśliwców, uno- < 
szących łup i idziesz szukać szczęścia dalej. 
Znowu patrzysz, węszysz, w końcu koleżan
ka szepnie ci na ucho, oglądając się dokoła, 
żeby kto nie usłyszał, że zaraz będzie chleb 1 
na Krakowskim.

Biegniesz. Kolejka, palto cale mokre, włosy 
sklejone od potu —  czekasz.

—  Pani, tylko nie z boku, jak kolejka, to 
kolejka —  odzywa się ktoś 2 „ogonka“  do 
paniusi, usiłującej się wcisnąć do sklepu.

—  Ja tylko po biały chleb, czarnego nie ja
dami —  odpowiada.

—  Patrzcie'-, ją, jaka mądra, chociaż nie ły
sa! Białego chlebka zachciało się kupować i j 
akurat tutaj, jakby to mało było innych skle- ' 
pów! —  mówi ktoś z tłumu.

Paniusia rada nie rada wycofuje się cicho. ^
W  końcu, jeszcze po godzinie stania ■ -■  jest! 

Wychodzisz ze sklepu, jak triumfator, dzier- 1 
żąc w dłoni brunatny placek, przypominający f 
nieco swoim wyglądem —  chleb. Wracasz do 
domu —  rozwieszasz garderobę do suszenia, t 
wylewasz wodę z butów; chleb kładziesz na ! 
widocznym miejscu, na stole, wpatrując się! 
weń z uwielbieniem. To twoja zdobycz, wo
jenna! Zupka wieczorna będzie przynajmniej 
z chleb emI

JA D W IG A  D ER ĘGO W SKA

K o m u n ^ a t  E l e k t r o w n i M ie js k ie j 
w  L u b lin ie

Z a r z ą d  E l e k t r o w n i  M i e s k i e j  p r z y p o m i n a ,  ż e  

u l g o w a  t a r t f a  d la  g r u p y  I i - e j  a b o n e n t ó w  u p r z y 

w i l e j o w a n y c h  p r z y z n a w a n a  j e s t  d l a  o s o b y  a b o 

n e n t a ,  a  n i e  d l a  z a j m o w a n e g o  p r z e z  n i e g o  m i e 

s z k a n i a ,  w o b e c  c z e g o  w  r a z i e  w y p r o w a d z e n i a  s i ę  

a b o n e n t a ,  z a l i c z o n e g o  d o  g r u p y  I i - e j ,  p r a w o  d o  

z n i ż o n e j  t a r y f y  l i e  p r z e c h o d z i  a u t o m a t y c z n i e  

n a  n a s t ę p n e g o  u ż y t k o w n i k a  l o k a l u .

N o w y  l o k a t o r  l u b  s u b l o k a t o r  w i n i e n  z a t e m  u -  

d o w o d n i ć  e w e n t u a l n e  s w e  p r a w o  d o  z a l i c z e n i a  d o  

g r u p y  I I - e i  z a  p o m o c ą  z ł o ż e n i a  z a ś w i a d c z e n i a  n a -  

p r z e p i s o w y m  d r u k u .

O  w y p r o w a d z e n i u  s i ę  u p r z y w i l e j o w a n e g o  l o 

k a t o r a  l u b  s u b l o k a t o r a  p o z o s t a l i  u ż y t k o w n i c y

m i e s z k a n i a  o b o w i ą z a n i  s ą  z a w i a d o m i ć  E l e k t r o 

w n i ę  n a  p r z e p i s o w y m  d r u c z k u  ( d o  n a b y c i a  w  

b i u r z e  E l e k t r o w n i ) .

W  r a z i e  n i e d o p e ł n i e n i a  w s p o m n i a n e g o  o b o 

w i ą z k u ,  i n s t a l a c j a  w i n n y c h  z a n i e t r o a n i a  w  m y ś l  

p k t .  6  k o m u n i k a t u  z  d n i a  1 4  l i s t o p a d a  u h .  r .  

m o ż e  b y ć  w y ł ą c z o n a  i  p o z b a w i o n a  e n e r g i i  e l e k 

t r y c z n e j  n a  c z a s  d o  3 - c h  m i e s i ę c y ,  n i e z a l e ż n i e  o d  

ś c i ą g n i ę c i a  p r z e z  E l e k t r o w n i ę  w y n i k ł e j  z  t e g o  p o 

w o d u  s t r a t y  z  jo * / *  n a w i ą z k ą .

Z a r z a d  E l e k t r o w n i .

L u b l i n ,  d n i a  9  m a r c a  1 9 4 5  r .

W ezwanie
W z y w a  s i ę  w s z y s t k i c h  a b s o l w e n t ó w  ( k o b i e t y  

w y k l u c z o n e )  k u r s u  L o t n i c z e  -  M e t e o r o l o g i c z n e g o

D e p a r t a m e n t u  L o t n i c t w a  C y w i l n e g o  d o  z g ł a s z a 

n i a  s i ę  p o c z ą w s z y  o d  d n i a  1 4  m a r c a  b .  r .  w r a z  

z  d o k u m e n t a m i  o s o b i s t y m i  1 n i e z b ę d n y m  e k w i 

p u n k i e m  w  W a r s z a w i e - P r a g a i  i d ,  W i l e ń s k a  4  

( g m a c h  D y r e k c j i  K o l e j o w e j )  w  D y r e k c j i  P o l s k i c h  

L i n i i  L o t n i c z y c h  „ L o t “  —  c e l e m  z a ł a t w i e n i a  f o r 

m a l n o ś c i  p r z y j ę c i a  n a  s t a n o w i s k a  m e t e o r o l o g ó w  

p o r t o w y c h .  W  r a z i e  g d y b y  b i u r  „ L o t u ”  n i e  b y ł o  

I j u ż  p o d  w s k a z a n y m  a d r e s e m ,  z g ł o s i ć  *!ą w  W a r *  

s z a w i e  u l .  N o w o g r o d z k a ,  g m a c h  k i n a  „ R o m a " .

P o  z a ł a t w i e n i u  f o r m a l n o ś c i  k a ż d y  z o s t a n i e  

j k i e r o w a n y  n a  w ł a ś c i w ą  p l a c ó w k ę  s ł u ż b o w ą .

W  r a z i e  n i e m o ż n o ś c i  o d b y c i a  d r o g i  l n a c z e y  

m o ż l i w y m  je u t  s k o r z y s t a n i e ,  w  n a t r ą  w o l n y t h  

m i e j s c ,  z  k o m u n i k a c j i  l o t n i c z e j  «
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